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W stosunkowo k ró tk im  czasie od ukazania się w ielkiego dzieła o Jezusie 
au to rstw a Edw arda S c h i l l e b e e c k x a ,  wychodzi spod prasy  d rukarsk ie j 
dalszy ciąg te j książki tw orzący jednak  sam odzielną całość i .

Podczas gdy w  pierw szym  opracow aniu chodziło przede w szystkim  
o przedstaw ienie Jezusa  historycznego, zam ierzonym  celem  jest tu ta j opis 
spo tkania z Nim tak , jak  przeżyli je  p ierw si uczniowie. T am  au to r chciał 
w  oparciu o źródła historyczne możliwie daleko dotrzeć do osoby Jezusa. 
Była to  książka o Jezusie historycznym , k tó ra  nie zaniedbyw ała C hrystusa 
zm artw ychw stałego. Tu m am y książkę o C hrystusie zm artw ychw stałym , k tó 
ra  nie zaniedbuje Jezusa historii. T am  przedstaw iał au to r ocenę początków 
chrześcijaństw a i analizę historyczno-krytyczną tekstów . Tu chodzi o sam e 
tek sty  w  ich re lig ijnym  znaczeniu, przy  czym ab s trah u je  się zasadniczo od 
analizy ich pow staw ania.

Spotkanie z Jezusem  głęboko zm ieniło całe życie pierw szych uczniów. 
W Nim doświadczyli oni zbaw ienia i łaski Bożej. A utor opisuje to  dośw iad
czenie na podstaw ie pism  Nowego Testam entu, k tó re  się skup ia ją  wokół 
trzech  głównych tradyc ji: synoptycznej — mocno przen ikniętej S tarym  Te
stam entem , Paw iow ej — m iędzytestam entalnej i Janow ej — w czesnochrześ
cijańskiej. S c h i l l e b e e c k x  stw ierdza przy tym , że dopiero tak i opis 
może dać podstaw ę do refleksji in te rp re tu iące j, z k tó rej pow staje w łaściw a 
soteriologia czy teologia łaski. P rzy  tym  należy pam iętać, że teologia Nowego 
T estam entu  nie może być bezpośrednio aktualizow ana, gdyż zaw iera w sobie 
szereg historycznych uw arunkow ań i pośrednictw . Dopiero po ich rozw aże
n iu  można teologię łask i skonfrontow ać z dzisiejszą rzeczyw istością i odkryć 
norm atyw ny ch a rak te r te j teologii dla w spółczesnych chrześcijan.

Objawienie a doświadczenie religijne

Aby uzyskać odpow iednią bazę dla rozw ażań pragnie au to r w pierw  zre
w aloryzować pojęcie dośw iadczenia religijnego. Często bow iem  patrzono na 
n ie podejrzliw ie jako n a  przeżycie czysto subiektyw ne, nie dające należytych 
gw arancji religijnego poznania, k tó re  powinno się opierać n a  obiektyw nym  
objaw ieniu  zaw artym  w  słowie Bożym. S c h i l l e b e e c k x  natom iast po
w iada, że nie można w  ta k  m echaniczny sposób oddzielać obiektyw nego ob ja
w ien ia od jego subiektyw nego poznania. O bjaw ienie bow iem  dane jest czło
w iekow i jedynie w łaśnie w  w ew nętrznym  doświadczeniu. Bóg nie objaw ia 
się inaczej człowiekowi, jak  za pośrednictw em  ludzkich m yśli i słów. S tąd 
objaw ienie jest nierozłącznie zw iązane z jego poznaniem. Z tego samego 
pow odu też nie można lekceważyć eksperym entalnego ch a rak te ru  objaw ienia
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i abstrahow ać od now ych doświadczeń religijnych. Przeciw nie, zadaniem  
teologii jest badanie now ych doświadczeń i ich dalsza analiza. Doświadcze
nie relig ijne zaś jest tym  w ażniejsze, że w n im  dane jest i to, co wychodzi 
poza w szelkie doświadczenie, cała objaw iona Boża rzeczywistość w  te j m ie
rze, w  jak iej jest człowiekowi dostępna.

Położenie nacisku  na dośw iadczeniu relig ijnym  i uw ydatnienie dośw iad
czalnego charak te ru  objaw ienia zostało, ja k  stw ierdza au to r, podyktow ane 
chęcią w yjścia naprzeciw  człowiekowi współczesnemu, dla którego te  k a te 
gorie są bardzo ważne. S c h i l l e b e e c k x  uw aża, że zasadniczą przyczyną 
dzisiejszego kryzysu w iary  jest przedstaw ianie Jezusa i Jego zbaw ienia 
w  pojęciach nie odpow iadających już dośw iadczeniu ludzi współczesnych. 
K onsekw entnie chrześcijanie nie są zdolni zdać spraw y z nadziei, „która 
w  nich  je st”, tak , aby być zrozum ianym  przez innych. Słowem  — spraw y 
religii, Jezusa i zbaw ienia w Nim sta ją  się bez znaczenia, gdyż m ówi się
0 n ich  w  kategoriach  ty lko  historycznych i nie szuka się dla nich odpowied
n ika w  życiu dzisiejszym .

Twórcze podejście do doświadczenia religijnego i uczynienie z niego 
p unk tu  w yjścia rozw ażań jest n a  pewno w ielką zasługą au to ra . N iew ątpliw ą 
p raw dą jest to, że Bóg przem aw ia ty lko za pośrednictw em  ludzkich myśli
1 poza nim i rzeczywistość Boża jest człowiekowi trudno  dostępna. N iem niej 
jednak  można zadać pod adresem  au to ra  pytanie, czy należycie uw zględnił 
obiektyw ny ch a rak te r objaw ienia, k tó ry  sam  przy jm uje, i dlaczego nie spró
bował lepiej rozróżnić m iędzy tym , co w objaw ieniu je s t obiektyw nie dane 
a tym , co zostało przysw ojone i poznane przez człowieka i jest zależne od 
jego dośw iadczenia religijnego. W ydaje się, że pew na próba podjęta w  tym  
k ie runku  m ogłaby wnieść większy w kład do teologii i zabezpieczyć au to ra  
od zarzutów , k tó re  praw dopodobnie teologowie z te j strony  w ysuną.

Pom ocnym  w tym  względzie mogłoby być większe podkreślenie różnicy 
zachodzącej m iędzy doświadczeniem  danym  prorokom  i autorom  staro- i no- 
w otestam entow ym  a tym  doświadczeniem , k tó re  zostało dane innym  w ierzą
cym. Być może nie różnią się one zasadniczo, co do sw ojej jakości. N ato
m iast z w iary  chrześcijańskiej w ynika, że pierw sze posiada jakieś jedyne 
i w yjątkow e znaczenie, asystencja Ducha Świętego jest tu  szczególna i są 
one dla późniejszych dośw iadczeń w  pew ien sposób norm atyw ne. Religijne 
dośw iadczenia późniejszych w ierzących ludzi m uszą się bow iem  na nich 
opierać. Inaczej b rak u je  im  praw dziw ej chrześcijańskiej autentyczności 
i łatw o w  nich  wziąć za objaw ienie to, co w ynika z subiek tyw nych  n as ta 
w ień człowieka.

W reszcie, należy zauważyć, że są w  objaw ieniu  pew ne dane, k tó re  cho
ciaż znaczą stan  i postaw ę człowieka bardzo głęboko, nie m uszą być u jaw 
nione w doświadczeniu relig ijnym  i pozostają dostępne jedynie dla w iary. 
Czy m usi być doświadczone subiektyw nie to, że człowiek ochrzczony, k tóry  
n ie zerw ał przez grzech ciężki z Bogiem, jest Jego przyjacielem  i synem  
przybranym ? Są to na pew no praw dy objawione i w edług tego, co au to r 
pow iada, pow inny przejaw iać się w  dośw iadczeniu relig ijnym , a jednak  czę
sto nie zachodzi to naw et u ludzi bardzo w ierzących. Czy miłość Boża, k tó ra  
ontologicznie przekształca człowieka, m usi być subiektyw nie doświadczona? 
Oto py tan ia, k tóre sam orzutnie nasuw ają  się przy lek turze książki.

N ow otestam entow a teologia zbaw ienia i łask i

P y tan ia  te jednak  n ie kw estionują zasadniczego toku  m yśli autora. 
W oparciu o sw oje „prolegom ena” s ta ra  się S c h i l l e b e e c k x  sform uło
w ać szeroko opracow aną teologię zbaw ienia i łaski i te j spraw ie poświęca 
zasadniczy trzon  sw ojej książki. C harak terystyczne jest przy  tym , że nie od
dziela on obydw u pojęć. Uważa bowiem , że te rm in  charis używ any głównie 
przez św. Paw ła w yraża darmowość, a więc sposób otrzym ania zbaw ienia,



DOŚWIADCZENIE ŁASKI

czyli raczej form alną s tru k tu rę  objaw ienia. Jednakże kto m ówi o form alnej 
s truk tu rze  objaw ienia, już w yjaśn ia przez to treść otrzym anego daru , i na 
odw rót: sam a treść daru  mówi już coś o sposobie jego otrzym ania. S tąd  te 
dwa pojęcia zbaw ienia i łaski są ściśle ze sobą związane.

A utor rozpoczyna od szerokiego om ówienia pojęć chanan  i chesed  w  S ta 
rym  Testam encie, k tó re  oznaczają tam  zwrócenie się pełne miłości i pełną 
łaskaw ości miłość Bożą. Potrzebne m u to jest ze w zględu n a  w ielki wpływ, 
ja k i te pojęcia w yw arły  n a  au torów  Nowego T estam entu. Z  tego też względu 
analizuje analogiczne pojęcia w  Septuagincie, k tóre są w  pew nym  stopniu 
w yrazem  hellenistycznej in te rp re tac ji pism  S tarego T estam entu. Następnie 
szeroko zajm uje się zasadniczym i listam i św. P aw ła koncen tru jąc  się na jego 
pojęciu uspraw iedliw ienia. Z innych listów , k tórych  au to rstw a nie p rzypi
su je  bezpośrednio Paw łow i, om awia szeroko List do Kolosan, jako  w yraz 
życia gm in m ałoazjatyckich, i List do Efezjan, w  k tó rym  zw raca uw agę na 
pokój C hrystusa w śród narodów . L ist do H ebrajczyków  rozw aża S с h i  l l e -  
b e  e с к  X w  perspektyw ach  eschatologicznych i p rzedstaw ia św iat przyszłości 
jako w ielką łaskę Bożą. L isty  pastersk ie są w yrazem  w iary  Kościołów już 
ustabilizow anych i m ówią o Jezusie C hrystusie jako  osobistym  ukazaniu  się 
łaski Bożej. W reszcie au to r szeroko om awia całą lite ra tu rę  Janow ą, w  której 
cen trum  stoi Jezus, św iadek Bożej miłości.

Ta część książki jest n a  pewno im ponującym  osiągnięciem, przede 
wszystkim  egzegetycznym. A utor zagłębia się w  daleko idącą analizę filolo
giczną i wchodzi w  szczegółowe w ątki, k tóre dość daleko odbiegają od 
głównego toku  myśli. Czasam i czytelnik jest nieco przyw alony tak  w ielką 
erudycją, chociaż au to r dba o to, aby być zrozum iałym  nie ty lko przez fa 
chowych teologów i egzegetów. Należy w yrazić podziw dla jego um iejętności 
m ów ienia w  sposób przystępny o trudnych  i fachow ych spraw ach. W każ
dym razie można powiedzieć, że m am y tu  przedstaw ioną nie ty lko teologię 
łaski, ale całą teologię poszczególnych pism  Nowego T estam entu. Zaw dzię
czamy to zapew ne także tem atow i, k tóry  jest napraw dę centralny  i porząd
ku je  treści objaw ienia Nowego Przym ierza.

Sam a wielość om aw ianych w ątków  uśw iadam ia, jak  trudno  jest taką 
teologię zam knąć w  zw artą  syntezę. A utor usiłu je podjąć to  zadanie i zasta
naw ia się nad  pow tarzającym i się we w szystkich pism ach elem entam i s tru k 
tu ralnym i, w  których  w yrażone jest otrzym ane zbaw ienie w  Jezusie. Z w ra
ca w ięc przede w szystkim  uwagę, że łaskę Bożą w  S tarym  Testamencie' nie 
m ożna pojm ow ać czysto w ew nętrznie, jako pełne miłości zwrócenie się Boga 
ku  człowiekowi, ale jako postaw ę, k tó ra  równocześnie przejaw ia się na ze
w nątrz, w  historycznym  działaniu  zbaw iającym , ra tu jącym  i dającym  szczęś
cie człowiekowi. T akie rozum ienie narzuca hebra jsk i sposób m yślenia, gdzie 
b rak  rozróżnienia między w ew nętrzną postaw ą, a jej zew nętrznym  prze
jawem .

I tak  łaską jest, w edług au tora , przede w szystkim  Jezus C hrystus, całe 
Jego życie, przestaw anie z ludźm i, zwłaszcza z biednym i, upośledzonym i 
i grzesznikam i. To życie znajdu je swój szczytowy punkt w  śm ierci i zm art
w ychw staniu, co też je s t najw yższym  przejaw em  łaski w  stosunku do czło
w ieka. W Nowym Testam encie przew aża też pogląd, że dopiero zm artw ych
w stały C hrystus udziela człowiekowi daru  Ducha i eschatologicznego zba
wienia. Ja k  zatem  przedstaw ia się w  Nowym Testam encie treść zbawczej 
łaski udzielonej w  C hrystusie Jezusie? K onkretyzuje się ona głównie według 
dwóch m odeli: bardziej jurydycznego m odelu „przybrania za synów ” i b a r
dziej ontologicznego modelu „narodzenia z Boga”. O synostw ie Bożym mówi 
głównie św. Paw eł, k tó ry  znajdu je się na linii S tarego Testam entu. W p i
sm ach Janow ych natom iast p rzew ażają wypowiedzi o narodzeniu  z Boga dzię
ki działaniu Ducha Świętego. Duch Święty jest szczytem i źródłem  w szystkich 
innych darów . Pew ną syntetyczną form ułą poglądów Janow ych i Pawiowych 
jest w yrażenie „Duch synostw a” — pneum a hyiotesias, k tóre napotykam y
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zarówno u św. Paw ła, jak  u św. Jan a  Duch' Św ięty jest, w edług autora, 
rzeczywistością dośw iadczalną: pozwala bowiem  człowiekowi doświadczyć 
synostw a Bożego, gdyż w  N im  mówi on do Boga „Ojcze”.

Podstaw ow a łaska adopcji czy narodzenia z Boga nazw ana jest też 
w  Piśm ie św. w yzwoleniem  i odkupieniem . P ow staje w ięc pytanie, z czego 
i do czego ona w yzwala. Tu S c h i l l e b e e c k x  przytacza szereg pod
staw ow ych pojęć, k tóre to  zagadnienie naśw ietlają . Nie możemy n ic więcej 
zrobić, jak  je wyliczyć zaznaczając, że każde z n ich  popiera au to r szczegó
łową b ib lijną dokum entacją. A więc: zbawienie i u ratow anie (soteria  i so- 
dzein) w yrw anie z niewoli, uw olnienie w zam ian za okup, pogodzenie nas tę
pujące po skłóceniu, odkupienie jako zadośćuczynienie, odkupienie od grze
chów przez zadośćuczynną ofiarę, odkupienie jako przebaczenie grzechów, 
uspraw iedliw ienie i uśw ięcenie, uwolnienie do wspólnoty, uwolnienie do m i
łości b ra tn ie j, uwolnienie do wolności, odnowienie człowieka i św iata, zwy
cięstwo nad  mocami demonów. Już z tego zestaw ienia widać, że Nowy 
T estam ent opisując zbaw ienie nie ogranicza się do ogólników, ale jest b a r
dzo konkretny. Człowiek zostaje wyzwolony od grzechu i w iny, od kom plek
sów lęku przed losem, k tó re  koncen tru ją  się w szystkie w okół zagadnienia 
śm ierci. Zostaje też wyzwolony od sm utku, rozpaczy, beznadziejności, niewoli 
i niespraw iedliw ości. A do czego zostaje człowiek wyzwolony? Do wolności, 
spraw iedliw ości, pokoju, świętości, życia etycznego.

W te j ogólnej syntezie b ib lijnej mieści się też przeprow adzone przez 
au to ra  odróżnienie między tym , co w  Nowym Testam encie jest praw dziw ą 
teologią i posiada znaczenie eschatologiczne, a tym , co jest tylko historycznie 
uw arunkow ane. Dotyczy to  na jp ierw  okoliczności, w  jak ich  znajdow ały się 
pierwsze gm iny chrześcijańskie. Były one w  ówczesnym świecie czymś n ie
zwykłym  i obcym. Na m yślenie chrześcijan w  tym  czasie w pływ ały też 
w  znacznej m ierze kategorie platońskie, a w ięc przeciw staw ienie złego św ia
ta  m aterii i dobrego, ściśle oddzielonego od poprzedniego, św iata idei. W tym  
św ietle rozum iem y lepiej naw oływ ania Nowego T estam entu, by nie żyć w e
dług zasad św iata, a szukać przede w szystkim  K rólestw a Bożego. Te w ezw a
nia konkretyzują się później jeszcze w yraźniej w  pow iedzeniu D idaché: 
„Niech przyjdzie łaska i n iech nrzem inie ten  św ia t”, k tó re  można uważać 
za zasadniczą tendencję całej duchowości now otestam entow ej. T aki dualisty 
czny obraz św iata był h istoryczną form ą, w  której wówczas realizow ało się 
zbaw ienie przez łaskę. P rzy  ak tualizacji Nowego T estam entu  należy dlatego 
pam iętać, że eschatologiczne spełnienie życia łaski nie należy do tego św iata. 
Obecne życie łaski natom iast jest „zapośredniczone” przez dzisiejszą sytuację, 
a w ięc stan  p luralizm u, w  k tórym  chrześcijanie nie m ają monopolu na po
p raw ienie św iata i troskę o przyszłość ludzkości. U siłow ania chrześcijańskie 
pozostaną też dziś bez echa, jeżeli Kościoły nie będą w  tym  świecie św iad
kam i wolności, nowości i spraw iedliw ości.

Dalej s ta ra  się au to r zilustrow ać swoją tezę na p a ru  przykładach. Odpo
w iada w ięc w pierw  na pytanie, czy można z zachow ania się chrześcijan 
wobec s tru k tu r  społecznych ówczesnego św iata w yciągnąć pew ne nakazy  do
tyczące ich obecnej postaw y w  spraw ach społecznych. P ierw si chrześcijanie 
żyli w  porządku, k tóry  uznaw ał niew olnictw o i działali w  ram ach  tego po
rządku, nie m yśląc o zniesieniu insty tucji, k tó ra  była źródłem  niespraw ied li
wości. N iem niej s ta ra li się ukazać dynam iczną moc Ew angelii w  dziedzinie 
przem iany w arunków  społecznych, w skazując na konieczność możliwie n a j
lepszego i  ludzkiego trak tow an ia  niewolników , jak  o tym  świadczy list 
św. P aw ła do Filem ona. U kazuje on, że posłannictw o o nadchodzącym  K ró 
lestw ie Bożym ma znaczenie polityczno-społeczne, natom iast sposób, w  jak i 
ówcześni chrześcijanie p ragnęli odnowić społeczeństwo, jest historycznie 
uw arunkow any. Innym  podobnym  przykładem  jest stosunek Jezusa, a także 
św. Paw ła, do w ładzy politycznej. A utor jest zdania, że powiedzenia Jezusa: 
„Oddajcie cesar: owi co cesarskiego...” nie można in terpretow ać dogmatycznie,
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gdyż było ono w ynikiem  ówczesnej sytuacji. Nowy Testam ent daje bowiem 
kilka różnych modeli zachow ania się chrześcijanina wobec w ładzy państw o
w ej i n ie absolutyzuje polityki.

Zbaw ienie eschatologiczne a zbawienie doczesne
Dopiero w  czw artej części sw ojej książki zajm ującej ostatn ie dwieście 

stron  przechodzi S c h i l l e b e e c k x  do w łaściwej ak tualizacji tem atu. 
S taw ia w ięc problem , jak  rea lizu je się dzisiaj doświadczenie w iary  apostol
skiej i w  jak ich  z kolei historycznych uw arunkow aniach  się ono ukazuje.

Aby jednak  na to pytanie odpowiedzieć, analizuje naprzód au to r dwa 
zagadnienia. Mówi w pierw  o przyszłościowym nastaw ien iu  współczesnego 
człowieka, p rzejaw iającym  się w  różnych, tw orzonych przez niego utopiach, 
w  których szuka on zbaw ienia. N astępnie szeroko om awia zagadnienia 
cierpienia i jego in te rp re tac ji w  najw ażniejszych system ach filozoficznych 
i religijnych. P rzedstaw ia więc szerokie w ym iary  problem u cierpienia pod
k reśla jąc  przy tym , że jest to  bardziej ta jem nica niż problem , gdyż na p ła
szczyźnie czysto in te lek tualnej pozostaje ono bez rozw iązania. F ak tem  jest, 
iż mim o pew nych pozytywnych skutków , cierpienie pozostaje złem, którego 
P an  Bóg nie chce. Mówiąc językiem  św. T o m a s z a  cierpienie jest pe
w nym  brakiem , czymś negatyw nym  i jako tak ie  nie może pochodzić od Boga. 
W obec tego przed człowiekiem  stoi zadanie przezwyciężenia cierpienia i to 
zarówno w  w ym iarze indyw idualnym , jak  i społecznym. Obu tych w ym ia
rów  nie można od siebie oddzielać. W szczególności nie można lekceważyć 
w ym iaru  społecznego uw olnienia i wyzwolenia. P ow staje pytanie, czy w ol
ność dzieci Bożych nie jest zw iązana w  jakim ś stopniu z wyzwoleniem  spo
łecznym  i czy nie należy jej uważać za in teg ralną część zbaw ienia eschato
logicznego. W tym  k ie ru n k u  idą w szelkie teologie w yzw olenia i s ta ra ją  się, 
każda na swój sposób, rozwiązać problem  stosunku h istorii ludzkiej do hi
storii zbaw ienia. P róby te  au to r om awia syntetycznie, ale dość wyczerpująco.

S c h i l l e b e e c k x  przedstaw ia także w łasne rozw iązanie problem u. 
K ładzie na jp ierw  nacisk  na związek, jak i zachodzi m iędzy samowyzwole- 
niem  człowieka a zbaw ieniem  eschatologicznym. Podkreśla przy tym , że cał
kow ite sam owyzwolenie jest niemożliwe, gdyż człowiek zawsze spotka się 
z cierpieniem  choćby takim , jak  cierpienie z miłości, z powodu winy, z po
w odu w łasnego ograniczenia i śm iertelności. Nie powinno to  jednak  p rze
szkadzać, aby podjąć w  im ię w łasnej chrześcijańskiej identyczności w alkę 
o wyzwolenie człowieka i w spółpracę z innym i w  te j dziedzinie.

Zachodzi konieczność w yjaśnienia dyskutow anego zagadnienia: jak i po
w inien  być stosunek chrześcijan do polityki. S c h i l l e b e e c k x  pow tarza 
jeszcze raz znaną tezę o politycznej neu tra lności chrześcijan w  tym  sensie, 
że na mocy swojej w iary  nie są oni zobowiązani do działania na rzecz okre
ślonej p artii politycznej. Nie oznacza to  jednak, aby religia nie m iała ża
dnego znaczenia dla polityki, w prost przeciwnie. Religia w praw dzie nie sa- 
k ra lizu je  żadnej form y politycznej, nie jest sam a przez się za ustalonym  
porządkiem  an i też nie dąży do obalenia istniejącego porządku. Dlatego nie 
można używać jej jako  narzędzia do spełniania tak ie j czy innej funkcji 
politycznej. Religia natom iast ma do w niesienia w  życie polityczne swój 
w łasny, specyficzny w kład. Będzie to zawsze wzięcie w  obronę człowieka 
oraz ujęcie się za potrzebującym i i uciśnionym i. Ta postaw a w ypływ a nie 
ty le  jako w niosek z ogólnego pojęcia religii, ale jest dana w  osobie Jezusa 
C hrystusa. W Nim czerpie chrześcijanin isto tny m otyw  działania politycz
nego. Ma on obowiązek zw alczania wszystkiego, co człowieka poniża, unie
m ożliw ia m u ludzkie życie, zakuw a w  kajdany  niewoli duchow ej czy m a
teria lne j, uniem ożliw ia korzystanie z jego ludzkich praw .

Stosunek chrześcijanina do polityki jest jednym  z aspektów  realizacji 
ziemskiego zbaw ienia, k tóre w edług niektórych teologów jest in teg ralną czę
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ścią zbaw ienia eschatologicznego. Ogólnie biorąc, pytanie o zbaw ienie jest 
dzisiaj n ie  ty lko zasadniczym  pytaniem  w szystkich religii, lecz również 
przedm iotem  zainteresow ania nauk  hum anistycznych, różnych technik  i dzia
łań. Owszem, stało się sprężyną ludzkiej egzystencji i całej historii. Z d ru 
giej strony h istoria ludzka nie daje całkow itej odpowiedzi na problem  zba
wienia. Ta odpowiedź może przyjść ty lko od Boga w  form ie daru , który 
dla chrześcijan okazał się w olnością w  Jezusie C hrystusie. Cała trudność 
polega na określeniu, czym jest ta  wolność. Jeżeli się powie, że polega ona 
na zbaw ieniu transcendentnym , to ła tw iej tak ie  zbaw ienie określić w  spo
sób negatyw ny, jako istn ienie bez bólu i cierpień, św iat „bez łez”. Pozy
tyw ne określenia natom iast w pojęciach św iata naszego dośw iadczenia jest 
bardzo trudne. Ojcowie greccy m ówili o przebóstw ieniu człowieka, ale było 
to  ty lko w yrażenie innym i słowam i tego, że Bóg jest zbaw ieniem  człowieka, 
k tó re  również pozytywnie nie da się w yrazić. S tary  i Nowy T estam ent 
w yraża to samo w  słowach: „Ani oko nie widziało, an i ucho nie słyszało...” 
(Iz 64, 3; 1 K or 2, 9). N iem niej zbaw ienie ostateczne nie „spada z góry” 
na człowieka, jest ściśle uzależnione od tego, jak  człowiek realizu je je  na 
ziemi, o czym świadczy scena Sądu Ostatecznego (Mt 25, 34—40).

Do zbaw ienia należy w  sposób istotny przezwyciężenie śm ierci. Śm ierć 
bowiem  fundam entalnie kw estionuje wszelkie ludzkie zbaw ienie. C harak te
rystyczne jest, że m ówienie o życiu po śm ierci następu je  w  historii ludzko
ści zawsze w  kontekście relig ijnym . Było ono przedm iotem  rozw ażań każdej 
religii. Także w szystkie religie uw ażały życie po śm ierci nie za w ynik  w ła
snych zabiegów człowieka, ale za d a r Boży. To zaś szerokie relig ijne p rze
konanie znalazło w  chrześcijaństw ie oparcie w  w ierze w  zm artw ychw stanie 
Jezusa Chrystusa. Było to  przekonanie, że Jezus mimo śm ierci żyje nadal, 
a śm ierć nie odłączyła go od swoich wyznawców. Dzięki mocy Bożej, k tóra 
zwycięża śm ierć, Jezus żyje nadal. S tąd  śm ierć dla chrześcijanina nie jest 
ostatn im  słowem o życiu, gdyż sprzeciw ia się tem u jego doświadczenie zje
dnoczenia z Jezusem  C hrystusem , dzięki k tórem u jest przekonany, że cier
p ienie i śm ierć nie mogą go odłączyć od Boga.

W tym  przekonaniu  leży potężna życiowa siła. Ź ródłem  bowiem  nadziei 
chrześcijańskiej nie jest ucieczka od św iata, ale prześw iadczenie, że obecne 
życie z Bogiem ma dzięki zm artw ychw staniu  Jezusa swoje przedłużenie 
w  wieczności. Intensyw ność zaś tego życia zależy od oddania się spraw ie 
bliźniego. Im  głębsze zaangażow anie dla bliźniego, tym  w iększa w spólnota 
z Bogiem, tym  też pew niejsze źródło nadziei leżące w  zm artw ychw staniu  
C hrystusa. Dlatego też chrześcijańskie pojm ow anie zbaw ienia nie jest indy
w idualistyczne. Chodzi w  n im  o zbawienie i wyzwolenie w szystkich ludzi. 
N adzieja chrześcijańska na zbaw ienie całej ludzkości p rzestaje  być w iaro- 
godna, jeżeli chrześcijanin nie w spółpracuje w ak tualnym  wyzwoleniu całej 
ludzkości.

Mimo zakorzenienia zbaw ienia eschatologicznego w  w yzw oleniu docze
snym  S c h i  l i e b e  e с к  x zastrzega się w yraźnie przeciw  w szelkim  próbom  
sprow adzania działalności zbawczej ty lko do w ym iarów  doczesnych. W yzwo
lenie nie jest identyczne z rea lizacją postępu ludzkiego. N aw et możliwie 
doskonałe społeczeństwo nie w yczerpuje całej rzeczywistości i zawsze będzie 
nosiło w  sobie cechy przeciw ieństw a i rozdarcia. Zbaw ienie zatem  może 
przyjść ty lko  od góry, od jedynego zbawczego działania Boga, k tó ry  p rzy j
mie w szystkie św ięte, dobre i piękne działania ludzkie, ale też je  przewyższy 
i zrealizuje w  najwyższy, sobie tylko dostępny sposób.

A utor kończy swoje zasadnicze wywody tak ą  próbą określenia zbaw ie
nia: „W iara w  zbawienie, k tóre pochodzi od Boga w  Jezusie, jest to  do
brow olnie w zięte na siebie przekonanie, które człowiek w yznaje. To prze
konanie jest zapośredniczone przez Kościoły chrześcijańskie i równocześnie 
w yrasta  z życia. T reścią tego przekonania jest fak t, iż w  zm iennych w a
runkach  możemy doświadczyć, że jesteśm y wywyższeni ponad św iat skoń
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czony, a to dzięki absolutn ie niezasłużonej i hojnej, m iłosiernej i so lidar
nej obecności Bożej. Doświadczamy zaś tego mimo iż w  w arunkach  naszej 
skończoności przeżyw am y raczej nieobecność Bożą” (s. 822).

Można przypuszczać, że drugie podstawowe dzieło S c h i l l e b e e c k x a  
posiada nie m niejsze znaczenie i w zbudzi nie m niejszy oddźwięk niż p ierw 
sze. Pod adresem  książki o Jezusie k ry tyka, zwłaszcza w  Niemczech Z a
chodnich, w ysunęła liczne zastrzeżenia, które przew idyw aliśm y w  naszym  
om ówieniu. W ydaje się, że au to r w  ram ach  założeń sw ojej pracy dużo z tej 
k ry ty k i skorzystał i osta tn ia  jego książka opiera się na gruncie o wiele 
bardziej ustabilizow anym . P rzyczyniają się do tego szerokie, w ielostronne 
i zrównoważone analizy teologii b ib lijnej opracow ane pod kątem  widzenia 
przede w szystkim  w ew nętrznej treści ksiąg, nie zaś ak tualnych  potrzeb. W iel
ką zasługą au to ra  jest ukazanie i uzasadnienie na szerokim  tle tego, że w  ca
łym  objaw ieniu  now otestam entow ym  chodzi o zbaw ienie człowieka przez Bo
ga w  C hrystusie Jezusie i około tego m otyw u skupia się zasadnicza treść 
ksiąg Nowego Testam entu.

Z drugiej strony au to r uw zględnia szeroko zarówno współczesną an tro 
pologię, jak  też wszelkie p rądy  duchowe współczesności, je j potrzeby, p ragnie
n ia i dążenia. P odejm ując cele teologii politycznych, wznosi się on jednak  
ponad chęć uczynienia z niej narzędzia w alk i politycznej i jest p rzedsta
w icielem  teologii zarówno zaangażow anej, jak  i zrównoważonej, nie sto
jącej an i na praw icy, an i na lewicy. S c h i l l e b e e c k x  nie mógł uniknąć 
postaw ienia problem ów  współczesności w ynikających z dzisiejszej sytuacji 
politycznej, jeżeli chciał upraw iać teologię, k tó ra  m iałaby coś do pow ie
dzenia dzisiaj i znajdow ała się n a  służbie Ewangelii. Takie przedsięwzięcie 
zaś jest zawsze ryzykow ne, naraża  teologię na falę  zm ienności ludzkich w a
runków  i k ry ty k i ze strony  tych, k tórzy w  teologii są nastaw ien i przede 
w szystkim  n a  praw dę niezm ienną i je j kontem plację. W ydaje się jednak, 
że obydwa k ierunk i zna jdu ją  sw oje uzasadnienie i mogą wnieść swój w kład 
do życia Kościoła, jeżeli będą się trzym ały w iary  apostolskej i nie będą 
szukały adap tacji za w szelką cenę. W ydaje się, że to się autorow i udało 
i w  ram ach właściwego sobie m yślenia stworzył syntezę w iary  i współcze
sności, czy też analizę dośw iadczenia religijnego przeżywanego dzisiaj, syn
tezę na pewno oryginalną, k tó ra  w płynie zarówno na refleksję  teologiczną, 
jak  też na różne k ierunk i chrześcijańskiego zaangażow ania się w  świecie.


